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Ot rzymali śmy i umieszczamy l u n  a
\.ovći Odpowiedz na ar tykuł  ws tęp  J ,UvłamY Ozy* 
k i ,  do którego dla wyjaśnienia rzeczy odsyła Y J , 
te ln ika ,  sami  me czu jąc  się na s i łach,  by p

należy » p y 5 /kutora tejże odpowiedz i ,  nic
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numir‘e , de j u r ę , f/t /  "m m g a ln o h i  n a ro -  
tne  bez o tumanienia wszakzc « y '  °w z n i 0 s ł e  , acz
dow o- kosm opolitycznych, na u „„ /o w y  świa-
encylelopedyrz,io-paU)iy tn o -to c ! / 'i"  / * sz,,ch w id u
to -u m u  pew nego znakom itego  na po miiCierzyste 
harcnjąeego  w ie low iedza; a k loryc » ień  j >a-  
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dawczy obaliwszy »w vtn b laskiem  ten  n ' j a 'zkqd
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L i s t  w y d z i a ł u  N a d n o t e c k i e g o .

P o z n a ń  2 6  C z e rw c a . W y d z ia ł  centralny  « « £  
n o tecki k u  o b ro n ie  sp ra w y  p r ,ls/iitl j  w W -  X  *
z n  ans Klein wydał  na dniu 10 t. in odezwę  o °  ! 
uist ra spr .  wew.  w celu uniewinnien ia  urzędników 
i wojska p rusk iego  od zarzutów b a t o g o w a / n a  i o-  
phronienia przestępnych od przynależnej  im kary.

Zdaje się wydz ia łowi ,  że ezcessa N i e m c ó w  —  
ięśli się istotnych zbrodni  uie dopuśc i l i ,— śledzić t  
(tąrąć jest rzeczą n i e s ł u s z n ą  i  n i e b e z p i e c z n ą .

Zdaje się wydz ia łowi ,  że należy Niemcom za 
popełnione gwałty dać amnes t i ą  zupełną,  tak j a k  j ą  
dano Polakom  (!? )

Zdaje się wydz ia łowi,  że tylko s t łum,ona na ­
miętność i niejako rozpacz,  i i  r zq d  lak sobie łago­
dnie postępuje i buntu polskiego nie przy tłum ia  po ­
wodowało przestępcami.

Zdaje się wydz ia łów1, że Polacy sam i w szy s t­
kiemu w inn i, jeśli j—kiej niesłuszności doznali .

Zdaje się w yd z i a ło w i , co się wszystkim N ie m ­
com i Żydom tutejszym naum yślnie  z da je ,— ze P o ­
lacy obłudą, podstępem, okrucieństwem, kłamstwem, 

fa łs z e m , m orderstw em , podpalaniem, złego ducha 
gniewu przeciw sobie wywoiali .

Zdaje się wydziałowi ,  źe  Polacy żywcem  lu d z i  
zakopyw ali.

Zdaje się wydzia łowi,  ze  j a k  na jokropniejszą  
klęskę z  oburzeniem  i nienawiścią  odpychać t r ze ­
ba panowanie  Po iakow j raczej poddać się Rossyi.

Zdaje się wy dz i a ł ow i , że niesłusznie haidzo  zą- 
niedb.mo wykonania energiczuego doraźnego p rawa,  
t u  j e s t  ro z s t r ze la n ia  kogo  się sehwyci.

Zdaje się w yd z i a ło w i , ze, In oburzająca bez­
czelność, iż u nikogo broni  znaleźć nie było m o ­
żna.

Zdaje się wydz ia łowi , ze batogowanie  ze w zglę­
du na okoliczności było rzeczą naturalną  i słuszną,  
bo ludzie  nawet na jła g o d n ie jszeg o , d ziew iczego  u- 
sposobienia , nie wah'tłi się bić balami.

Zdaje się wydzia łowi ,  że z ludzi batogowanych,  
każdy mocno był kon tent ,  i że w uznam  u sw ej w i­
n y  żaden się. praw ie nie p o ska rży ł.

Zdaje się wydz ia łowi ,  że teraz już rozniecony 
patryolyzin słusznie oburzonych Niemców o stu d ził 
się w ydzielaniem  batów , i że teraż już ,  zrobiwszy 
sobie satysfakcyą , poprzestan ie  na tern co uczyn ił.

Zdaje się wydz ia łowi ,  że to niesłychana zas łu ­
ga i niesłychane um. a rkowanie  Niemców b y d g o w -  
skich, iż ludzi nie zm u sza li do niem ieckiej pjtocus- 
syi i m e w ybijoli okien  tym, co nie wywiesi l i  nie­
mieckich chorągwi .

Zdaje się wreszcie wydziałowi  , że nigdy w iy-  
ciu Polak tutaj w sw ej narodowości p o krzyw d zo ­
nym  nie b y ł, że owszem j a k  z  zepsułem  dzieciacz­
kiem  postępowały sobie z  m m  w szystk ie  w ładze  
pruskie. *) . . .

Na lo wydziałowi  odważani  się powiedzieć.

Iło. m z o- ) lo jL-st dostawujui wyjął
wrgo listu n» lr*cch cwisirlkmli drukowanej O ■ * n k c* x



Nam się zda je ,  że nie ma tego złego, coby na 
dobre nie wyszło.

Nam się zdaje ,  iż do b r z e ,  żeśmy się p rze ko na­
li jakie żmije na własnej  ziemi własnym wykarmi- 
liśmy ch lcbem— będzie to nauką na przyszłość.!

Nam się zdaje,  że psychologia Naro dó w zyska 
przez to nowe  do św ia dcz en i e , -  doświadczenie,  któ­
re j ś j  wskaże,  jak nizko upaść może natura ludzka,  
skoro za jedyne godło swoje weźmie strach,  nędzo- 
t ę  materyalnych in te resów i nikczemną zemstę.

Nam się zdaje ,  że każde uderzenie batem przez 
u rzędn ików pruskich zostawi p0 sobie wieczną zm a­
zę i wieczną hańbę na eywilizacyi pruskićj .

Nam się zda je ,  żc rejencya bydgowska,  która 
jeźli nie czetn i n n e m ,  to przynajmnićj  milczeniem 
uświęci ła ba t og i ,  że urzędnicy „narodu in lelligen- 
c y i * h rabiowie  i barony niemieckie,  którzy knu tem 
w ł a d a l i , stoją niżej ,  wiele niżćj wkategoryi  op raw ­
c ó w  od okrzyczanych knu tow nikó w rossyjskich ;

bo knutownicy w Rossyi są bez rozuinnćm na­
rzędziem - knutownicy w Księstwie  wyroz umo wa-  
nym i rozmyślnym p o w o d em ;

bo w Rossyi knutowan ie  jes t  p raw ną  karą za 
p ew n e  przestęps twa dla wszystkich — w Księstwie 
j e s t  zgwałceniem wszystkich praw,  podłą zemstą na 
pojedynczych ,  poczęści całkiem niewinnych ludziach 
w y w ie r a n ą ,  za t o ,  że piersią swoją  przed szrapne- 
lami zasłaniali rozdar t ą ojczyznę;

bo  w Rossyi przy kn u to wan iu  jes t  milczenie 
sądowego  a k t u — w Ks ięs twie  przy kn u to wan iu  p a ­
s twienie  się i s zyders two;

bo w  Rossyi przy knu towan iu  nie śp iewa ją  hy­
m n ó w  do sprawiedl iwości  i wolności  —  w Ks ię ­
s twie  j e d ną  ręką b iczują ,  a d rug ą  panegiryki piszą 
na ludzkość i o świa tę;

bo w Rossyi j e s t  dzikość szczera i otwar ta  —  
W hs ięs twie  dzikość pokryta płaszczykiem podłćj  hi­
pokryzj i .

Nam się zdaje,  że jest  cechą najwyższśj  nik— 
czemności  nic wystąpić zbrojnie p rzeciw zbrojnym, 
kosą przeciw kos ie ,  lecz na bezbronnych  zbrojnie,  
na pojedynczych  t ł umnie  napadać ,  milczkiem i no ­
c ą ,  a nic mogąc się zemścić na nich praw nćtn wię­
zieniem lub p r a w n ś m  rozstrzelaniem , — pastwić się 
batami.

• ę^ a.m s 'ć zdaje,  że lepsze sąsiedztwo z wilka­
mi  ^yb iru ,  niż z nadnoteckim wydziałem wilk Sy­
b i r u  szarpie kiedy glodnv — wydział  nadnotecki  

. eiunas naw et ,  gdy g0 j u .j krwią  nasycono.
Nam się *daje , źe | epićj pozostać ua wieki w  

naszć j  pros tocie,  w naszćtn ba r ha rzyńs twies łowiań-  
s k ie m ,  mz przejąć bydgowsko niemiecka oświatę,  
k ło r a  tak piękne wydała owoce.

A te owoce k n u t, oszczerstw o i bezczelność  
d a ludzi ,  co ich na ziemię s w 4 przyjęli;  dla ludzi,  
po d  których panowaniem ich wiara i n a r oo o . .oś ć  
zos tał a r i e  tknię tą ;  dla ludzi ,  którzy w uniesieniu 
r edośc i  i zaufania n p rześladowcom ze zbiegów i 
ko l o n i s t ó w  powstałym na własnćj  ziemi podali reke 
p o k o j u ,  zgody i przyjaźni.

A U S T R I A .

Z e  Licow a. Konsu l  ces. austr.  w drodze* urze-

e e l l e n c  d e n  M i n i s t e r  d i s  I n n e m ,  J I c i u i  y.  A n t ł s K : , ! , !  , ],tó_ 
r j  s c h o w a m y  s o b ie  j a k o  j e d e n  z n a j w a ż n i e j s z y c h  d o k u m e i ,  
ł ó n  m o r a l n e g o  e y n i z u m  * c l i o o l e r y i  k o lo n i s tó w  nicmieel ; ie j ,  
w  W . Księstwie.

dowej  do guberna to ra  Galicyi donosi  że 25,000 
Rossyan z nad Pru tu  weszło do Jass i Bukarestu  a 
to zaraz nazajut rz  po ogłoszeniu konstytucyi przez 
ks. Bibesco.

O powstaniu  w P e t e r s b u r gu ,  gdzie jak utrzy­
mywano  miała t rwać walka przez godzin 9, miałbyś 
tylko kra wali publiczny.

Z  Ołomuńca. W  tych dniach gwardyi  akadem: 
kazano złożyć b r o ń ,  a że nie stawiła oporu  została 
rozbrojoną.

Pelerw aradyn  21 C zerwca, l . g o .  w nocy.  I  
uciechą i n iewypowiedz ianą  radością donoszą,  że 
równ ie  g r e n c e r y , jako tćż i zbuntowana llliryjska 
ludność ,  w skutek ogłoszonego manifestu Cesarza, 
poddała się naszemu ministeryum,  a tćtn samćtn w 
obozach pod J a r e k ,  Titel i Perlas zgromadzeni  Czaj- 
kiści.  Deu tschbunoteru  i be t e rw ara dyn u  g reneer j  
wróc iwszy do uległości i pos łuszeńs twa,  spokojnie 
teraz na wszystkich drogach do ojczyzny wracają-

(P . Z .)
T  Y R O L.

25  C zerwca. Ll t r amon aniści Tyrolu już są Z 
swym programatem gotowi  W  N. 24 katolickiego 
dziennika podaje go za wyznanie wiary wielu wy­
borcó w z południowych okolic T y r o l u , zawierając w 
nim oczywiste wypowiedzenie  wojny niemieckiemu 
zgromadzeniu N a r o d o w e m u  w Frankfór . i e  i s e jmoyj  
w ie d e ń s k ie m u ; dalej zarzuć enie konstytucyi i groźne 
rozpoczęcie walki  z tern wszystkićm. Nic już  wię- 
cej nie będzie opowięzującem i ważnćin dla Tyru-  
l u ,  ani uchwały  zgromadzenia niemieckiego , ani na* 
wet  us t awy  istniejącćj konstytucyi — tu j edna tylk° 
wola ma rozporządzić ,  j edno p ia w o  p o p i a ca ć , —'  
wszystko czego pragną i co się ich pańs twa  doty­
czy, musi  być niezależnem od dccyzyj frankfórtskie * 
i w ićdeńsk ich— musi  w  Tyrolu  być usianow.onćnj i  
bo tam t. j w Frankfórcie i Wiedn iu  moznaby K-jj 
p rzegłosować  i w j a rzmo niewolnicze wtrącić,  y 
poddan iu  się pod p r aw n ą  większość niemiecką n|e 
ma ani mowy —od Niemiec nieżądają w T y ro lu '* 1-' 
więcćj  jak tylko pomocy 'w radzie wojskowćj  i zni«' 
s ienią c ł a ,  czyli inncini słowy pragną się z g o r ą d  
m iłością o jc zy zn y  do Niemiec przyłączyć.

'  ^  J  (P . A .  O.)

W i a d o t k t o ś c i  x a g ; r a n i c % i f t e .

F R A N C Y  A.

P a r y i  25 Czerwca. Wni jścia do z g r o m a d ź '  
nia Nar od o w eg o  obsadzono a rmatami  i innóstweH’ 
wojska.  W bocznych gankach sali posiedzeń m*'  
p rawia ją  o p ro tes towi  p. Berger  przeciw d e k r e t o ^ 1 
ogłasza iącemu Paryż w stanie oblężenia.  Ledru -R0.̂  
l in ,  L am ar t in ,  Marie i t. d. siedzą na swoich m<eJ' 
scach.  O  Stój odczytał prezes Sćnard  depeszę 
rasta z ratusza p rzysłaną,  wyliczającą korzyści Ja 
wojsko i gwardya  nad powstańcami  8 . bg°  0 
styl Kończy lemi s łowy;  „Spodziewam się 4® i 
dzisiaj z n l ,n* skończymy. . .  ale nasze s z p i l i ®\ a - 
bulanse są przepełnione rannym,  i nigdy bruk 
ryża bardziej  krwią nie były zb roczone,  Łly- 
Ł a z a r z a ,  to zat rważające ognisko runęło.  f 
szczo przedmieście F a u b o u r g  mocno  się omera.  
palczywość z j aką się pows tańcy  na  śmierć rzu
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zawisło od tego,  że każdy ,  który się pod da je ,  my­
śli iż go gwardya Narodowa bez litości m or dow ać  
będzie. Aby tej nieszczęśliwćj pomyłce zapobiedz,  
napisał  prezydent  z jen.  Cavaignrtc następując,} pro- 
k l a m a c y ą : „Robotnicy i wy co jeszcze b roń przeciw 
rzeczypospolitej  podniesioną t r zymacie,  zaklinam was 
po raz ostatni w imieniu wszystkiego,  co tylko sza­
nownego i świętego dla ludzkości być może:  złóż­
cie broń! Zgromadzenie N a r o d o w e ,  cały Naród p ro ­
si was o to. Powiadają wam,  że okrutna zemsta 
was  oczekuje. Ci to są nasi i wasi nieprzyjaciele,  
którzy tak mówią !  Po wi aJa ją  wam także,  że was 
z zimną krwią  na oliarę oddamy! Pójdźcie do nas, 
Pójdźcie jak bracia ze skruszonem sercem i szacun­
kiem dla p raw a  a wyciągnie jeszcze rzeczpospoli ta 
ku wam ręce z macierzyńska miłością.  „(podpis.  
SeiLard Cayaignac).  P rok la ma c ją  tę wydrukowaną  
rozrzucono tnassą między barrykady.  Skutek ich 
był niewątpl iwy.  — YVfeJy członków zgromadzenia 
śmierć męczeńska znalazło np. jen.  Negr ie r ,  b o h a ­
ter  z pod K o ns ta n ty ny , Cbarbonnel  rządzca z d e ­
par t amentu  Louy .  Senard odczytał następnie p ro ­
jekt  do p rawa następującej  treści:  „Zgromadzen ie  
Narodowe s tanowi :

1) Każdy ujvtv z bronią w ręku będzie natycb 
miast wydalony za morze.

2) Wzywa się władzę wykonawczą  aby do wy­
konania niniejszego postanowienia potrzebnych ś r o d ­
ków użyła.  Posiedzenie zawieszono do jut r a go­
dziny 9.

—  D nia  20 Czerwca. —
„Jakże szczęśliwy jestem (powiedział  Senard na 

posiedzeniu r ano)  że wam o pomyślnych skutkach 
tmszycł, u si łowań  donieść mogę.  Położenie Paryża 
^ J° się opisać w krótkości .  Pows t an ie  na l ewym 
n j*egu Sekwany od strony miasta ucichło.  Już  tam 
jakuś ' ?-nic wi , ' c«j ,  l,ic! A siS przypadkiem
"o str )l0sP°kojność okaza ła ,  nie może to już żadne-  
cześci !*n*k,e^0 charakteru  przybierać.  W lewej zaś 
ścic F au | aSla skutek niemiiićj pomyślny,  p r ze dm ie -  
Antoine j £ l r8 zupełnie  zajęte Przedmieście  St.
p n ie js z ,,  h c ią S l(i w l^ ow/‘ *(t S€Pn n a ja k ^ p '
[\ karabino\vć^rcy^ ' skllP *>uryża z»stał tamże od ku-
rykadzie.  abvJ %vPnr f (ts.z-vl-v1: Sł y s ta" Qi na ba
kłady. Skoro tvliJ,SC z lude,m J:' ko P ę d n i k , w u- 
kady ujrzeli go, '  spadającego z ba.y-
dowód  że nie od. sw .a dec iw a  na
■ ■ i 1...1 ctl > lecz od gwardyi  i nadciąga-jececo wojska kula r,r , .. o ■
A i • ■ ugodziła.  Laralnt  ranny, j e ­dnak rana jego n Jcst ^  jecinB.

P arfiZ 27 C ^ w c a .  __ dz. ‘ j  ... p 0 .Jwugo-
J j m n y ch  pełnych $ | v y o c z e k i w a ń ] ^ ,, o tw a r t o

M  ^ lc(,Ze" IC' 1  T i ? 1 s ć» a rd  f M l  zn ó w  
.^ k rześ le  i w y rz e k ł .  „ O b ,/W flteie re p rtfstlflia „ a !

W f h i e  w szy stk o  s k o ń c z y ł , ! -  p o w s z e c h n a  r* |o ść) .
"°olsrvvard spieszy na t r y b u n ę  . o ś w i $ | c zojac *e przy-

Jw a  z r ozkazu  j en .  Lamoi r ic i e r e .  Oz na jmia ,  żc wie-
u ueputow anycli rozpoczęło uMady L powstańcami ,

? przez to osłabili pomyślność skutków swych dzia- 
ań. Pows tańcy rzucili się ku kana łowi  St .Mar t in ,  
Wóch dowód zc ów  batal ionowych i 130 ludzi zabi- 

( P ° w s zecline oznaki nieukontentowania) .  P rc -  
e s .  oszczędź sobie pan tych szczegółów,  mv za j-  
■■■ljemy się tylko rezu l t a t ami ,  —  Ade l sward  chce

i o ł  ■ ’ 0Sw‘.a(Jcza jąc , że mu  polecono t rzech
i o  n.erzy po nazw.sku  w ymie n ić ,  którzy się szcze-

hałas)— Prę-
• y u Bi h*i wyliczyć tu  po porządku  i-

rniona dzielnych ob ro ń có w  ojczyzny i spokojności ,  
znalazłoby się ich tysiące. —  Adelsward ęhcąc m ó ­
wić dalej wyrzucony został  z t rybuny.  —  Antoni 
Tbouret ,  przybywający z placu Bastylli ,  potwierdza,  
że się wszystko skończyło i że schwytani poprze­
dnio d e pu t o w a n i ,  zostali wypuszczeni na wolność.  
Wiceprezes  Lacrosse przybywa od bariery du T ró n e ,  
przejechał  konno cale przedmieście Ordynans  przy­
nosi depeszę następujące;  treści:  „Poddanie się je s t  
zup e łn e , robotnicy sam i uprzątają barykady .“ — W  
tej chwil i ,  gdy prezes zawiesił  posiedzenie (2godz.) 
przybywa depesza dokładniejsza jenerała  Cavaignac,  
którą lmych in ias t  wice prezes Corbon odczytał: „ 0 -  
bywatelu Prezesie!  Dzięki wytrwałości  zgromadze­
nia na rodowego  i waleczności  gwardyi narodowej  
i linii! Powstanie  przyt łumiono zupełnie!  .Skoro tyl­
ko spokojność przywróci  s ię ,  składam mą dykta tor­
ską władzę,  j aką mi w dniach tak srogieg-o n iebez­
pieczeństwa po w ie r zo n o . "— (podp.) Cavaignac.

Doniesienia późn ie jsze . Wczorajszy dzień był 
krwawy.  Liczba zabitych i rannych jest  nadzwy­
czajnie wielka.  Zdobycie barryltaay Pont  St. Mi­
ch.!1 kosztosvało wojsku i g w ar em  narodowćj  około 
3000 zabitych i rannych. Gdy to dzieło runęło na ­
reszcie pod ogniem dział ciężkiego kai ibru i woj­
sko się za barykadę wd ar ło ,  nie było już  ani j e ­
dnego pows tańca — wszyscy jej obrońcy zniknęli .  
Tylko K o m e n d a n t  tej barykady,  kapi tan Amyot  z 
12 legionu,  stał sam jeden obok czerwonej  chorą ­
gwi ł r on i ąc  jej walecznie.  Wreszcie ujęto go i roz ­
s trzelano.  " Jen.  Brćhal  i jego adjutan l  został w c z o ­
raj wieczór  przy at taku na placu Bastyll i ,  za m ie ­
nionym przez po ws ta ńcó w na twie rdz ę ,  schwytany 
i p raw em  od w etu  rozstrzelany. Wszyscy aptekarze 
na przedmieściu St. Antoine są zmuszeni  ciągle t a -  
wełny palnej dla po ws ta ńcó w dostarczać;  ku lc ie j -  
me założono na wszystkich ulicach.  W  nocy na­
padła banda  p o w s ta ńc ó w  k irasyerów patrolujących 
na polach el izejskich,  pozdrowiła  ich strzałami z rę- 
cznćj h ron i ,  j eden brygadyer  utracił  życie ,  ale ze 
wszystkich s t ron nadbiegłe wojsko otoczyło tę oan- 
dę do koła ,  konnica rozt ratowała  łeb co" do j e d n e ­
g o ,  a trupy ich w  liczbie 33, wrzucono do Sekw a­
ny. —  Hr .  N ar bo n ne ,  j eden z najzacniejszych r o ­
dzin w przedmieściu Si G e r m a i n , rozdawszy pie­
niądze miedzy gwaidyą  ruchomą i zachęcając ją do 
przejścia na s t ronę powstańców,  został od tejże g w a r ­
dyi ujęty, do ogrodu pałacu Iuxeinburgskiogo od­
prowadzony i tainże wraz z swym służącvm roz ­
strzelany.  — Louis p iane  udając się wieczorem do 
swego  mieszkania , został  schwytany na bu lwarach 
przez oddział  gwardyi  n a r o d o w e j ,  która go za p o ­
wód całego lego nieszczęścia o b w in ia ją c . poczyniła 
p r zygo towania ,  aby go rozstrzelać.  Tylka wdan ie  
się depu towa neg o  Maire Berger  i kilku oficerów, 
u ra towało  go od śmierci  —  Dowiadu jemy się , że 
ostatatnia walka okropnie  wiele krwi  kosztowała.  
Z jednćj kompani i  gwardyi  ruch ome j ,  liczącej I5fl 
osób,  tylko 7 żywych pozostało.  Wie le  do mo w  na 
przedmieściu St. Antoine w perzynę o b r ó c o n o , inne 
zaś z ru jnowano .  Powstańcy chwycil i  się w końcu 
wszelkich naj rozpaczl iwszych ś r odków obrony.  W p a ­
dali w  domy i wszystko co tylko było zdatn ‘ broń 
d źwigać ,  zmuszali  do udr i a łu  w  tej walce.  Wsze l­
kie próby pojednawczych ś rodków odrzucal i ,  m ó ­
wiąc:  „dajmy się w p i e ń  wyciąć ,  alho my ich wszys t ­
kich razem wytniemy,— a gdyby nasze przedmieście 
z d o b y t o , puścimy je całe w  płomieniach.  Gzęsc
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p ow s ta ń có w  podała następujące warunki  kapi tuła— 
cyi: 1) rozwiązanie zgromadzenia na rodowego  i gwar-  
Jyi narodowej .  2) Uwolnienie uwięzionych w Vin 
cennes .  3) przyznanie 30 mil ionów na rzecz w a r ­
sztatów narodowych  i 400 mil ionów rocznie na b u d ­
żet biednych.  — 'Naczelnik rządu j enerał  Cavaignac 
rozkazuje dekretem swoim na d. 25 wieczór  w y ­
d an y m ,  natychmiast  a resztować Emila Gi rardm i j e ­
go dziennik . La P resse, który ciągle do bun tu  pod- 
m a w ia ,  zakazać. W  moc tego dekretu p rzyaresz-  
tow'ano wczoraj  wieczór  p. Girardin i du prefektu­
ry policyi odprowadzono .  Jeneralny  p rokura to r  rze- 
czypospoli tej  Cor ne ,  zaleca usih.ie prefektowi  poi i - 
c y i , su r ow o czuwać  nad ut rzymaniem istniejącego 
prawa z dnia 10 Grudnia 183Ó i aby jak najdokła­
dniej wykonywano prawo z d. 18 Lipca c o d o  sk ła­
dania kauc ji  i wszelkich odpowiedzialnych gwaran-  
cyj ze st rony wydawców wszystkie!) politycznych 
dz ienników — W skutek rozporządzenia władzy 
wy ko nawcze j ,  zakazano 12 dzienn ików: między te- 
mi :  P ressa , Assem blee na linna le , L ib er ie , JSapo- 
leon ten , Napoleon republicain , Pere Duchene , l ’ru- 
le ReiJubliguei Orgauisution du fra ca il i inne tchną- 
ce dueliem rewolucyjnym.  ^  Reforma wykazuje,  że 
wszvscy zecerowie i d rukarze  Paryża podpisali  dziś 
oświadczenie do rządu takićj osnowy:  iż pon ieważ 
dawne  p raw o  o d r uku  znowu w wykonanie  weszło, 
zatem od ju t ra  prac swoich zaprzestają.

—  Dnia  27 C zerw ca. —
Wczoraj sze  posiedzenie zgromadzenia N aro do­

wego  nie było interesujące.
Od weżora  wieczór zaczęto tu już wolniejszym 

oddychać powie t rzem— okna można,  było o twie rać,  
na  ulicach coraz więcej  pokazywało się o s ó b — a 
■wkrótce całe miasto p rzeds tawiało najpiękniejszy o- 
b raz  nowego  życia.

Zaraz ze zmrokiem zaczęto się zwijać koło u* 
przątania trupów’, które stosami niektóre ulice zasła­
ły. Oddziały ki rasi erów odprowadza ły  ogromne w o ­
zy ciałami na ł ado wan e ,  które powiększę ;  części do 
Sekwany wrzucano.

Po  południu przejechały dwa wielkie wozy pocz­
towe z spuszczonemi zasłonami przy okienkach.  
Znajdowały się tam najważniejsze osoby, które na 
ostatnie nieszczęśliwe wypadki  najczynnięj wpływały.

Po poddaniu się p rzedmieść Sl. Antoine i du 
Tempie , schroniło się 5- 0,000 pows tańców r.a przy­
ległe w zgórzJ Meni lmoutant  i na smętarz Pćre La- 
c l t a l e .

Scigat.i bezustannie od kawaleryi ,  ukrywali  się 
jeszcze,  lecz ich wkrótce ztamtąd niechylane lyraille- 
r o w  strzały wyparły,  położywszy z nich wielką część 
t rupem.

Na sam przód zaszła dwugodzinna mordercza 
owa  ri zprawa na smolarzu z kiii.u bandami nov stań- 
cow flroniący „ąj w przedmieściu St. Autoinc ba ­
r ykad ,  nie poddali się bynajmnie j ,  lecz ustąpiwszy 
z ufortyf ikowanego,  na sposób p rawdz iwe j  twierdzy,  
przedmieścia , roztoczylj się kołem w liczbie kilku tv-  
'  " ' ■ ' i w n i .  j . i . . i

P o n i e s j e m e

sięcy w okolicach Paryża.  Dwa pułki kawaleryi  na ­
cierały na nich ustawicznie.  Już  mnós two z nich 
schwytanych odstawili  do prefektury.  W  lasach Ro- 
mainyille i St. Fargeot  ukryła się znaczna liczba po­
wstańców,  lecz otoczeni do ko ła ,  nie mając ży w n o ­
ści ,  będą się wkrótce  inusmli poddać.

Niektórzy z przytomnych walce na p rzedmie­
ściu St.  Antoine i rozsypce pows tańców,  op o w ia d a­
j ą co nas tępu je:  Powstańcy postanowil i  bronić się 
do ostatniego , oznujmując w przylepionej  na m u ­
rze dekluracyi , że się raczej w gruzach pogrzehią,  
niżby mieli kapi tulować pod warunkami  nie przez 
nich podanemi.  Stoczono więc walkę.  Powstańcy 
razili okropnie  wojsko j edną wielką a rm at ą ,  nie U- 
stęDująo bynajmniej z placu.  Lecz ujrzawszy na re ­
szcie,  że wojsko zatoczyło naprzeciw nim liczne 
granatniki  i że się ich szyki znacznie przerzedzały,  
wzięli się zatem do ucieczki , a pierzchając we wszyst­
kie st rony,  rzucali  (lawet b r o ń ,  byleby ujść z ży­
ciem. Inni zaś mocno uzbrojeni ,  cofając s ię ,  s ta­
wali jeszcze wciąż,  rozpoczynając na nowo walkę.  
Lecz oddział  artyleryi nacierał  na nich ostro i n a -  
koniee rozproszył.  Porozrzucanej  b rom było może 
kilka fur ogromnych.  Wojsko zaś było rozjątrzone 
do tego s topnia,  iż każdego schwytanego powstańca 
ubijało de miej scu,  i wszelkie usi łowania władz 
rządowych l emi  przeszkodzić nic zdołały.

( D ćbats.)
—  D nia  28 Czerwca. —

Wś ró d  nieszczęśliwej walki domowćj  w Pary­
żu poległo 10- 11,000 w ogóle ,  ale najwięcej  gwar-  
dyi. Liczba aresztowanych dochodzi  do 5 0 0 0 j e d na k­
że zwycięz two dubrej  sprawy jes t  s tanowcze.  Rząd 
ten sarn pod tymczasową władzą jen.  Cavaignac któ­
rą on już  niożc i ziożył. Arcybiskup umar ł  już z 
ranv odniesionej .

A NT G L I A.
Liw erpol. Tutejsze towarzystwo  reformy za­

powiada , że i k ró lowa Wikiorya będzie musiała za 
miast  385,00U fnu.  szt. następnie tylko na 200,0ÓC 
przesiać

Londyn. Wiele dzienników tutejszych utrzy­
muje że:  pos łowie  między Anglią i Hiszpanią są mo­
że za nadto kosz townym a hezpożyiecznym sprzę -  
tern. Rilku konsu lów byłoby na w e t  więcći  jak do 
s ta tecznemu Niepo trzebnemu marnow an iu  grosza pu 
hlioznego t rzeba koniecznie raz już w szędzie  p o ł o '  
żyć tamę.

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A

Od dnia  30 Czerw ca do dnia  1 Lipca. 
Lanckorońska M a rya,  Juslyan W a le ry a ,  B er ' 

berstein Henryk,  z Gnlicyi; Malisch K a r o l , z PrufS 

H Tyjechn li z  Krakowa  
Wejde le  J u l i a ,  do Galicyi;  — Potul ick Kt '2*," 

mierz , do Pruss.  _

U r z ę d o w e .

Dnia 4 upca * 18 r . o  fg^ijzium JO przed po-  publiczną Iicylacvą za otowa za raz za pia tę «pTZP ?
ładniej )  p rzy  Sukiennicach M. Kiakft»a ,w Rynku uc zostaną.
Głównym w drodze ezekucyi sądoyzfj stoUrjtj czy zna,  P a w e ł  W ięcko w sk i  C* K, K. -
i  różne  sprzęty domowe oraz odzież kobieca przez

R edaktor W ł a d i / S ł a t C  I x y r t i i *  N a k l i D r u k .  S U  V i C S » h O V D » h i e f f O r


